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WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarzem KC PZPR

VIII Plenum wybrało 
Biuro Polityczne i Sekretariat KC

*
WARSZAWA (PAP)
W niedzielę, 21 października br. w godzinach 

wieczornych VIII Plenum KC PZPR zakończyło 
obrady.

W dyskusji nad projektami uchwał wzięli udział 
towarzysze: Łapot, Kłosiewicz, Berman, Nowak Z., 
Daniszewski, Spychalski, Ochab, Minc, Jóźwiak- 
Witold, Cyrankiewicz, Zawradzki.

Plenum przyjęło w zasadzie obie uchwały w 
brzmieniu projektowanj-m przez Biuro Polityczne, 
z uwzględnieniem szeregu poprawek wniesionych 
przez komisje wnioskowe.

Plenum zleciło Biuru Politycznemu oraz komi­
sjom wnioskowym połączenie obu uchwał w jedną 
uchwałę o aktualnych zadaniach politycznych 
i gospodarczych partii i jej odredagowania.

W drugim punkcie porządku obrad Plenum do­
konało wyboru Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC w tajnym głosowaniu.

Plenum powołało do Biura Politycznego nastę­
pujących towarzyszy: CYRANKIEWICZ JÓZEF, 
GOMUŁKA-WIESŁAW WŁADYSŁAW, JĘDRY- 
CHOWSKI STEFAN, LOGA-SOWlNSKI IGNA­
CY, MORAWSKI JERZY, OCHAB EDWARD, 
RAPACKI ADAM. ZAMBROWSKI ROMAN, 
ZAWADZKI ALEKSANDER.

Na pierwszego sekretarza powołano jednogłoś­
nie tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKĘ.

Do Sekretariatu w tajnym głosowaniu powołano 
towarzyszy: ALBRECHT JERZY, GOMUŁKA- 
WIESŁAW WŁADYSŁAW, GIEREK EDWARD, 
JAROSIŃSKI WITOLD. MATWIN WŁADY­
SŁAW. OCHAB EDWARD, ZAMBROWSKI RO­
MAN.

Plenum powołało również komisję dla ustalenia 
odpowiedzialności partyjnej osób, które w ubie­
głych latach sprawowały nadzór nad działalnoś­
cią organów bezpieczeństwa.

Obrady VIII Plenum zakończyły się odśpiewa­
niem „Międzynarodówki”.

W toku obrad do Plenum wpłynęło bardzo wiele 
uchwał i rezolucji z zakładów pracy i instytucji 
Warszawy i innych ośrodków kraju.

Wyraz woli partii 
i woli mas

.,Trv6ttwą Ludu" w wydanym SI bm. dodatku nadzwyczaj 
*Vm podając układ wybranego przez V1U Plenum KC PZPR 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, nisze miedza 
innymi;
^Jały kraj w napięciu ocze PZPR i I sekretarza partii. I 

kiwał wyboru nowego oto mamy nowe kierownictwo, 
*2®r<>wnictwa naszej partii, wy kierownictwo o którym może- 
**>ru Biura Politycznego KC my powiedzieć, że wybrane zo­

stało nie tylko przez Komitet 
Centralny, ale przez setki ty­
sięcy ludzi w naszym kraju, 
przez całą partię.

Od trzech dni setki tysięcy 
ludzi pracy, młodzieży, inteli­
gencji, żołnierzy i oficerów — 
całe społeczeństwo, cały naród 
brały udział w obradach Ple­
num.

Po raz pierwszy od szeregu 
lat nawiązany został między 
najwyższą instancją naszej 
partii a masami ludu pracują 
cego tak bliski, tak gorący kon 
takt. W zakładach pracy, w 
uczelniach, w urzędach i w o- 
środkach wojskowych z naj­
wyższą uwagą śledzono prze­
bieg obrad, gdyż zdawaliśmy 
sobie wszyscy sprawę, że Ple_

Delegacja SD przyjęta
przez przedstawicieli
VIII Plenum KC PZPR

WARSZAWA (PAP). 
f)nia 21 bm. delegacja Stron 

ictwa Demokratycznego w 
sekretarz generalny 

K SD — Leon Chajn, wice- 
Przewodniczący CK SD — Jan 
fj-arol Wende oraz członkowie 
‘Jwydium CK SD Jerzy Jodłow 
m i Zygmunt Moskwa przy- 

V LjP^li przez przedstawicie 
£ vni Plenum KC PZPR:

Mysława Gomułkę, Edwar- 
* Pchaba i Aleksandra Za-

/^edstawiciele VIII Plenum' num to ma przełomowe znaczę
Welili delegacji informacji nie dla partii i dla kraju. W 

y Pmbiegu obrad i ocenie sy- setkach, w tysiącach rezolucji 
Ua$ji politycznej i gospodar- robotnicy popierali siły demo- 
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nym, domagając się, aby w 
skład nowego Biura weszli to­
warzysze, którzy po VII Ple­
num stanęli na czele walki o 
konsekwentną demokratyzację, 
zarówno w dziedzinie gospodar 
czej jak i politycznej, o pełne 
przywrócenie norm leninow­
skich w życiu wewnątrzpartyj 
nym, o pełną jawność tego ży­
cia, o demokrację wewnątrz­
partyjną. Towarzysze, któ­
re”' stanęli w szrankach postę 
pu w ruchu robotniczym, wi­
dząc w konsekwentnej realiza­
cji uchwał XX Zjazdu KPZR 
drogę do umocnienia sił socja­
lizmu, do umocnienia suweren 
sności narodowej, do pogłębie­
nia braterskiej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i współ 
pracy wszystkich krajów so­
cjalizmu.

Równocześnie w rezolucjach, 
podejmowanych w zakładach 
pracy — występowano przeciw

Węgierskie radio
o VIII Plenum

Radio węgierskie ogłoeiło 
dnia 19 października w go­
dzinach wieczornych nastę­
pujący komentarz do obrad 
VIII Plenum KC PZPR:

Demokratyczna opinia pu­
bliczna Wegier, która od 
dłuższego czasu z głęboką 
sympatią śledzi konsekwent 
ną walkę najlepszych komu­
nistów polskich i ludu pol­
skiego o jak najszybszą li­
kwidację sekciarstwa i pozo­
stałości stalinizmu w życiu 
gospodarczym, politycznym j 
moralnym — z radością wita 
dotychczasowe wyniki obrad 
VIII Plenum KC PZPR. De­
cyzje powzięte w sprawach 
personalnych, przede wszy­
stkim powrot towarzysza Go 
roułki do Komitetu Central­
nego. są dobitnym stwierdze­
niem, że partia komunistów' 
polskich nie zawraca z drogi 
prowadzącej naprzód, nie boi 
się nieodzownego wyciągnię­
cia konsekwencji personal­
nych. Powzięte dotychczas 
przez Plenum KC PZPR de­
cyzje dają jeszcze pełniejsze 
gwarancje, że żywotne pro­
blemy gospodarcze i politycz 
ne kraju będą rozpatrywane 
i rozwiązywane w nowym du 
chu, przy całkowitym zerwa­
niu z sekciarstwem.

Oczywiście wiemy, że roz­
wiązanie tych doniosłych i 
skomplikowanych zadań nie 
jest rzeczą łatwa* że tak 
jak u nas —- i w Polsce trze­
ba jeszcze prowadzić walkę 
zarówno z wewnętrznymi 
jak i zewnętrznymi siłami 
wstecznymi.

Dotychczasowy przebieg 
VIII Plenum KĆ PZPR wzbu 
dza w naszej demokratycz­
nej opinii publicznej pew­
ność, że PZPR i najlepsi pa­
trioci polscy będą nieugięcie 
i pomyślnie prowadzili tę 
walkę. (api)

Stefan Ignnr
prezesem NK ZSL

WARSZAWA (PAP)
20 bm. zakończyło 3-dniowe j 

obrady IV plenarne posiedzenie i 
Naczelnego Komitetu Zjedno- j 
czonego Stronnictwa Ludowe­
go.

Plenum NK ZSL prze­
prowadziło uzupełń ia.iaćfe wy­
bory Prezydium NK. W wyni­
ku tych wyborów prezesem 
NK został Stefan Ig nar.

ko tym siłom, które stoją na 
przeszkodzie nowym procesom.

Komitet Centralny wybiera­
jąc Biuro Polityczne w takim 
.składzie uczynił więc zadość 
żądaniom mas. Można powie­
dzieć, że był to piękny przy­
kład współdziałania klasy ro­
botniczej z partią, mas partyj 
nych ze swoim kierownictwem, 
które stanęło na czele mas i 
ujęło w swe ręce realizację ich 
słusznych postulatów.

Mamy dzisiaj kierownictwo, 
które jest zdolne do realizacji 
programu wytyczonego na VII 
i na VIII Plenum. Mamy dziś 
kierownictwo zdolne skupić 
wokół siebie całą partię, masy 
pracujące całego kraju. Wszyst 
kich ludzi, którym droga jest 
sprawa postępu i socjalizmu. 
Masy pracujące udzielają no­
wemu kierownictwu pełnego po 
parcia i kredytu zaufania, nie 
zbędnego w ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej znajdu 
je się nasz kraj. Wszelkie pró 
by, jakie zostaną podjęte przez 
nowe kierownictwo w celu wy 
prowadzenia Polski z tych trud 
ności — spotkają się z pełnym 
poparciem narodu.

Będzie to poparcie świado­
me, oparte na prawdzie, z któ 
rą nowe kierownictwo przycho 
dzi do mas, oparte na wzajem 
nym zaufaniu mas do kierow­
nictwa i kierownictwa do mas.

Bez skandowania i bez łat­
wych oklasków możemy dzisiaj 
z pełnym przekonaniem wanieść 
okrzyk:

Niech żyje pierwsze zwycię­
stwo na drodze konsekwentnej 
demokratyzacji naszego kraju, 
niech żyje sojusz obozu socjali 
stycznego, niech żyje suweren­
ność, niech żyje pokój i socja­
lizm!

Niech żyje nowe kierownic­
two naszej pariii z towarzy­
szem Gomułką na czele — któ 
re poprowadzi nas do realiza 
cji tego pięknego i sprawiedli 
wego programu!

Pod przewodem partii do 
walki o konsekwentną demokra 
tyzację, o lepszy byt narodu!

Ale postępu zatrzymać 
da Zad nilu chwytem z

Z ulgą
i fawdy proste nie znoszą slow- mniej czy bardziej potwornych

i nej żonglerki.
Proste były prawdy, jakie do­

tarły do nas, do całego narodu x 
trybuny VIII Plenum partii, na 
Której po raz pierwszy od roku 
J9<9 stanął Władysław Gomułka.

Klasa robotnicza, a wraz z nią 
wszystko, co z socjalizmem i Pol­
ską w narodzie związane, nie da 

Proste i twarde, szczere i prze- się zepchnąć z raz obranej drogi, 
konywające.

Zdołamy wydzwignąć kraj z 
Taką przecież jest prawda o e- sytuacj^ grożącej katastrofą, 

konomicznej sytuacji kraju taką Mamy dość fty n,e tylko
— prawda o minionych latach sta­
linizmu; taką i prawda o partii. 

Taką też była prawda o czar-

jej zapobiec, ale również by w o- 
kresie najbliższych lat, możliwie 
najszybciej zrealizować czołowe i 

nvm, czerwcowym czwartku Po- najważn,ejsze zadanie: zapewnić 
znania. Najprawdziwsza prawda. słowom o podnoszeniu stopy ży­

ciowej pokrycie w rzeczywi­
stości, Wiemy, że wymagać to bę­
dzie od nas wszystkich wielu ofiar, 
a przede wszystkim ciężkiej, znoj-

którą usiłowano przecież przeina­
czyć, zamazać, odwrocie.

„Najwidoczniej przebrała się 
miara. A miary nie można nigdy 
przebrać bezkarnie." Te słowa Wie nej pracy. AJe teraz wiemy jut 
sława s ą słowami klasy robotni- na peWno, że ten wysiłek wyda o- 
czei już nie tylko Poznania, lecz woce. 
całego kraju. Sa prawdą nie tył- .
ko o Poznaniu. Tak, jak wiemy, że nasza suwe­

renność z dnia na dzień będzie się
Świadczą o tym liczne wiece w umacniać w oparciu o nasze włas- 

warszawskich i pozawarszawskich ne słły , w oparciu o rzeczy- 
zakladach pracy, na wyższych u- w i ś c i e. a nie słownie przyjaciel 
czelniach. rezolucje aktywu społe- skie więzy, łączące nas z wszystki- 
c-zncgo, partyjnego... Świadczy o mi narodami - jak my — ciężko 
tym potężny głos, rozlegający się walczącymi o swe lepsze życie, ze 
w c Polsce. Glos poparcia dla wszystkimi krajami socjalistycznej 
postępowych sil w kierownictwie rodziny, w której poczesne mlej- 
partii i rządu przeciwko tym, gee j e s t i dla Wschodniego Brata, 
którzy szermując demagogiczny­
mi hastami próbowali uśpić cznj- Praw di proste — nie znoszą sło- 
ność mas i kierownictwa partyj- wneJ
nego, by zatrzymać rozwój naszej Sądzimy, Drogi Czytelniku, że 
Ojczyzny, a zarazem — utrzymn- słowa te — Jakże podobne do tych, 
iąc swe wpływy — uniknąć odpo- których my, dziennikarze, nad- 
wiedzialności wobec partii 1 wo- używaliśmy w przeszłości zbyt czę 
bec narodu za popełnione ciężkie sto — czytasz z u I g ą. Taką samą, 
biedy i przewinienia. z jaką my je piszemy.

się nie Bo wiesz, że przestały być pu*
arsenału »tym dźwiękiem.

Ka przełaj przez Poznań
(Inf. wL)
Trudno bawić się w tych gorących godzinach w staty­

stykę, ale chyba nie będzie przesady, jeśli ocenimy liczbę 
mieszkańców Poznania, którzy słuchali przez radio prze­
mówienia Władysława Gomułki w sobotni wieczór i nie­
dzielne przedpołudnie — na... 380.900. Niezależnie od tego 
rozkupiono wczorajszego ranka gazety. Wszyscy jesteśmy 
żądni wiadomości, dokuczyło nam w minionych latach daw­
kowanie prawdy. Płynie ona, od niewielu zresztą godzin, 
PEŁNĄ falą z głośników radiowych i lamów prasy, która 
wyzbywa się garbu.

Jak żył Poznań wczorajszej niedzieli, o czym rozmawiali 
zakochani, tramwajarze, strażacy, bywalcy kawiarń? Po­
stanowiliśmy to stwierdzić, wyruszając na miasto, odwie­
dzając, mimo niedzieli, zakłady pracy, prywatne mieszkania.

Idzie prawda!
Moja pierwsza wizyta wy- stać ludzi, ale w poczekalni 

pudła u poznańskich tramwa- konduktorskiej akurat parę o- 
jarzy. O niedzielnej godzinie sób gwarzyło przy stole — po- 
niewiele można tam było za- silając się, czytając gazety.

Na ogół — albo czytali, albo 
słuchali przemówienia W. Go­
mułki przez radio, albo wysłu­
chali’ relacji z ust kolegów’. 
Czują się zwłaszcza usatysfak 
cjonowani oceną wypadków 
poznańskich, które zostały 
przez towarzysza Wiesława o- 
cenione tak, jak oceniał je 
Każdy poznaniak. Nastroje 
wśród tramwajarzy — dobre. 
Wyrażają przekonanie, że 
wkraczamy w nową epokę, 
w której nie będzie rozbieżno­
ści między słowami a czynami.

Tramwajarze głęboko zapa­
miętali słowa Gomułki, wypo­
wiedziane do delegacji Btuden 
ckiej, która rozmawiała z u- 
czestnikami Plenum i pytała 
m. in. jakie są gwarancje, że 
to, o czym obecnię się mówi 
— będzie realizowane. Włady­
sław Gomułka odpowiedział, 
że (przytaczam słowa z parnie 
ci) — gdyby nie miał być ów 

(Dokończenie na sir. 2)

Wiec studencki
z delegatami

na Krajową Naradę
We wtorek, 23 paździer 

nika, o godz. 18 w auli U- 
niwersytetu im. A. Mickie 
wieża w Poznaniu odbę­
dzie się wielki wiec stu­
dencki, w którym weźmie 
również udział zaproszona 
młodzież z poznańskich 
zakładów produkcyjnych.

praktyk okresu tzw. kultu jedno­
oki.

Przebrała się miara. Przywrócić
stolicy Slqska 

dawnq nazwę

- Katowice
Komitet Wojewódzki 

PZPR od dłuższego czasu 
rozważał sprawę zmiany na 
zwy miasta Stalinogrodu i 
województwa stalinogrodz- 
kiego na Katowice i woj. 
katowickie.

27 września br. została 
podjęta specjalna uchwała 
egzekutywy KW PZPR. W 
niedzielę, 21 bm. o godzinie 
16.10 — na wspólnym posie­
dzeniu, prezydia Wojewódz 
kiej i Miejskiej Rady Naro­
dowej podjęły uchwałę o 
zwrócenie się do Rady Pań­
stwa z wnioskiem o przy­
wrócenie stolicy Śla.ska daw 
nej nazwy Katowic, a woje­
wództwu — woj. katowic- 
kiego.

Dekoracja
dąbrowszczaków

WARSZAWA (PAP).
21 bm. w godzinach przedpo

łudniowych odbyła się w Ra­
dzie Państwa uroczystość deko 
racji wysokimi odznaczeniami 
państwowymi 339 byłych u. 
czestników walk w Hiszpanii,



NA PRZEŁAJ PRZEZ POZNAŃ
(Dokończenie ze str. 1)

program realizowany, wów­
czas nie pozostanie on w Ko­
mitecie Centralnym partii ani 
godziny. Grupa tramwajarzy 
nie przebierała w słowach, sło 
wa padały mocne, szczere. Lu 
dzie nie ukrywali myśli. Wy­
nikało z nich jasno: załoga 
MPK popiera demokratyczne, 
patriotyczne siły w naszej par 
tii, jest całym sercem i ro­
zumem za demokratyzacją.

* * *
W Urzędzie Kontroli Prasy 

dyżurny cenzor witał się począt 
kowo nieufnie, ale już w chwi 
lę potem wyraził... pretensję, 
że mało odważnie piszemy.

Przez Polskę przechodzi 
wiew historii. To nie patos, to 
fakty.

Wielki gmach przy ul. Grun 
waldzkiej kryje w tylnym 
skrzydle siedzibę Straży Po­
żarnej. Dzień i noc trwają tu 
na posterunku ogniomistrze. 
W wartowni spotkałem paru 
strażaków. Ludzie są nieufni, 
porozumiewają się wzrokiem. 
Oto reminiscencje minionych 
czasów, kiedy za wypowiedź 
nie taką, o którą chodziło — 
można było stracić posadę, a 
czasem i wolność.

Ale ludzie świecący połata­
nymi spodniami, skarżący się 
na dziurawe buty — i oni o- 
twarli swe serca, gdy rozpo­
starłem gazetę z przemówie­
niem Władysława Gomułki. 
Decydują się przecież losy na­
rodu. Twardzi ludzie w gra­
natowych mundurach murem 
stoją za kierownictwem, które 
przed całym społeczeństwem 
staje z otwartą przyłbicą, idzie 
do społeczeństwa z PRAWDĄ.

* * *
Mała kawiarnia przy ul. 

Kraszewskiego wypełniona by 
ła po brzegi niedzielną pu­
blicznością. I tu, podobnie jak 
na ulicy, krzyżowały się sło­
wa — Gomułka, Biuro Politycz 
ne, przemówienie. suweren­
ność. Ludzie jeszcze pochyleni 
ku sobie konfidencjonalnie, 
jeszcze z niezupełnie wypro­
stowanymi plecami, ale nie o 
drobnych interesikach. czy bra 
ku masła wczoraj tam się roz 
prawi ało. Nastrój panował po 
wagi i zrozumienia. Również 
tak pracujący Poznań wypo­
czywał po trudach tygodnia.

♦ * *
W późnych godzinach wie­

czornych zdołałem połączyć 
się telefonicznie z zastępcą 
przewodniczącego Prezydium 
WRN, mgr. Zygmuntem Wę- 
grzykiem. Temat rozmowy — 
oczyyziście przemówienie tow. 
Gomułki. A oto w skrócie, wy 
rażona moimi słowami, wypo­
wiedź mgr. Węgrzyka. Prze­
wodniczący naszej Wojewódz 
kiej Komisji Planowania Go­
spodarczego stwierdził:

Zdrowy wiatr wie je
Niedziela. Późne popołudnie. 

W Zakładach ZISPO ruch tyl 
ko w Klubie Fabrycznym. Tam 
spotykam żonę jednego z pra­
cowników ZISPO — Anielę 
Krych. Pytam ją o pierwsze 
wrażenia z obrad VIII Plenum. 
Z miejsca zaczyna mówić na 
temat referatu Władysława 
Gomułki :

— Wreszcie traktuje się nas 
jak równych sobie, a nie — jak 
bywało dotychczas — jakby śmy 
byli gorsi od tych na górze. 
Przywraca się nam godność o- 
sobistą, darzy się zaufaniem. 
To jest bardzo ważne. Chcemy 
zawsze wiedzieć prawdę, choć­
by była najgorsza, bo za praw­
dą pójdzie nasza praca. Żąda­
my wyciągnięcia odpowiedział 
ności partyjnej wobec osób zaj 
mujących kierownicze stanowi, 
ska, tak samo, jak się pociąga 
do odpowiedzialności szerego­
wych członków partii.

Kiedy robotnik ukradnie w 
zakładzie jakiś drobiazg war­
tości kilkudziesięciu złotych, 
grozi mu wyrzucenie z partii 
czy wypowiedzenie pracy. Nie 
pochwalam kradzieży w fabry­
kach, ale, gdy jakiś minister, 
czy odpowiedzialny dyrektor na 
razi społeczeństwo na miliono­
we straty, to przenosi się go na 
inne niemniej odpowiedzialne 
stanowisko. To było pogwałce­
niem zasad demokratyzacji.

I jeszcze jedno: każdy posta. 
wiony na wysokim stanowisku 
powinien sobie zdawać sprawę
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— Przemówienie tow. Go­
mułki — fragmenty dotyczące 
rolnictwa — pozwalają nam 
tu w Wielkopolsce rzeczowo 
spojrzeć na problem opłacal­
ności produkcji i problem spół 
dzielczości produkcyjnej. Gd 
dawna budziło wątpliwości, za 
stanawialiśmy się, czy słuszne 
jest, aby finansować spółdziel 
nie słabe, nie rokujące nadziei 
rozwoju. Obecnie, w świetle 
słów tow. Wiesława — przy 
tych samych środkach będzie­
my mogli zrobić więcej. Bar­
dzo doniosłe wydają się o- 
świadczenia Wł. Gomułki do­
tyczące proporcji w inwesty­
cjach i pójścia w większym 
stopniu na budownictwo mie­
szkaniowe, zwłaszcza na wsi. 
Przenoszenie wielu wzorów 
bezkrytycznie do naszych wa­
runków, przyniosło nam wiele 
szkody. Należy się spodziewać 
poważnego skorygowania pro­
jektu Pięciolatki, a być może 
opracowania planu operatyw­
nego działania. Nader cenne są 
słowa tow. Gomułki dotyczą­
ce eksperymentowania przez 
załogi robotnicze i samorzą­
dów robotniczych. Jestem jak 
najbardziej „za“, jednak uwa­
gę tow. Wiesława o tym. aby 
prowadzić eksperymentowa­
nie stopniowo i rozważnie, u- 
ważam za nadzwyczaj słuszną.

Wiece w Warszawie, mani­
festacyjne podjęcie pracy w 
niedzielę przez załogi warszaw 
skie — oceniam jako przejaw 
poparcia przez klasę robotni­
czą nowego kierownictwa par 
tyjnego. Jest to zarazem do­
wód — jak zdrowa i pełna en 
tuzjazmu jest nasza klasa ro­
botnicza, jest to wreszcie do­
wód. że robotnicy, jeśli opra­
cuje sie realny plan działa­
nia, choćby on był bardzo trud 
ny, podejmą go i będą go rea 
lizowali.

• * *
Poseł mgr Aleksander Roz- 

miarek miał akurat uroczy­
stość imieninową w domu, wy 
bierał się w dodatku na dwo­
rzec (wiadomo, sesja sejmo­
wa!), ale znalazł minutę czasu, 
aby powiedzieć parę słów na 
tak interesujący wszystkich te 
mat: «

— Powołanie w skład Korni 
tetu Centralnego tow. tow. Go­
mułki, Spychalskiego. Kliszki 
i Logi-Sowińskiego stało się 
ważnym krokiem na drodze li 
kwidacji błędów przeszłości. 
Uważam, że uchwały VIII Ple 
num będą punktem zwrotnym 
w przezwyciężaniu naszych 
trudności gospodarczych i znaj 
dą pełne poparcie w całym na 
rodzie, w członkach PZPR, 
Stronnictwa Demokratycznego 
i ZSL. Uchwały VIII Plenum 
z całą pewnością ponadto do­
pomogą w ugruntowaniu demo 
kratycznych form naszego ży­
cia politycznego i gospodarcze 
go.

(Pź)

z tego, jakie go czekają obo­
wiązki, powinien wiedzieć o 
tym czy im podoła, a jeżeli nie 
czuje się na siłach, mieć tyle 
uczciwości i cywilnej odwagi, 
żeby odmówić. Jak już przyj- 
mie, musi ponosić pełną odpo­
wiedzialność za swój odcinek 
pracy.

Mogę wyrazić swoje ubole. 
wanie — mówiła dalej Aniela 
Krych, pracownica Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Pra 
cy — że tak wartościowych i 
odpowiedzialnych ludzi, jak 
Gomułka, Spychalski, Kliszko i 
Loga-Sowiński trzymało się z 
dala od spraw gospodarczych 
i państwowych, przez co po­
nieśliśmy wiele szkód.

Referat Gomułki rzeczowo i 
konkretnie stawia przed nami 
wszystkie problemy i traktuje 
nas jak gospodarzy. ,

Jeden z przysłuchujących się 
naszej rozmowie mówi, że ma 
wątpliwości co do poruszenia w 
referacie kwestii spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

— Wszystko jest jasne — 
wtrąca Aniela Krych. — Spół­
dzielnie powinny pracować na 
zasadach rentowności. Jeśli 
niektóre z nich mają istnieć 
tylko po to, żebyśmy do nich 
dokładali z własnej kieszeni i 
mogli wykazać się w statystyce, 
że mamy tyle i tyle spółdziel­
ni, to lepiej niech ich będzie 
mniej, ale niech przynoszą do­
chód. Nie chcemy „lipy“.

W zakładach przebywają 
tylko dyżurni. W sekretariacie 

zastałem głównego 
kierownika iabo-

dyrekcji
dyżurnego,

ratorium icytrzymałościowego, 
Konrada Fibiga. Dzieli się 
on ze mną swymi uwagami na 
temat referatu Władysława Go 
mułki:

— Dużo twardej prawdy po 
wiedział Gomułka. I bolesnej. 
Szczególnie tej, która dotyczy 
naszej gospodarki. Powiedział 
otwarcie i jasno, że nasze cen­
tralne władze zawaliły sprawę, 
bo nie wyszły z prawdą do ro­
botników. My, pracownicy 
ZISPO, szczególnie dobrze od. 
czuliśmy to na własnej skórze. 
Równie mocno boli mnie to, co 
mówił o stratach, zwłaszcza w 
górnictwie węglowym. O tym 
dotychczas mówiło się tylko w 
plotkach. Dobrze, że wreszcie 
ktoś przedstawił nam prawdzi­
wą sytuację. Jestem pewien, że 
ani mnie, ani innych robotni­
ków ZISPO te wiadomości nie 
załamią, a przeciwnie — zdo­
pingują do pracy. Najgorsza 
prawda jest lepsza, niż najlep­
sze kłamstwo. Wczoraj dużo 
tutaj dyskutowaliśmy o VIII 
Plenum. Robotnicy ogólnie u- 
ważają. że Władysław Gomuł­
ka powinien być I sekretarzem 
KC. Na pewno znajdą się ta­
cy, którzy będą mówili: „Wi­
dzicie teraz, jak źle u nas by­
ło?", ale kredyt zaufania pod­
niesie ludzi na duchu.

Dziś przed południem — o- 
powiada dalej Fibig — rozma­
wiałem z jednym bezpartyj­
nym. Powiedział mi: „O, teraz 
ludzie będą ciągnąć do partii". 
Odpowiedziałem: „Przecież
każdego do partii się nie przyj­
muje". Odrzekł: „No to co? 
Będą się starać, aby wstąpić, 
będą chcieli na to zasłużyć".

Gramy w otwarte karty
Wczoraj tak, jak i dziś 

głównym l niemal jedynym 
tematem rozmów większości 
ludzi było VIII Plenum i prze­
mówienie Władysława Gomuł­
ki. Ci, którzy zbyt późno 
włączyli radioodbiorniki i nie 
słyszeli go w całości, śpieszyli 
do kiosków po gazety. Ale o 
gazety było wczoraj trudno. 
Rozkupiono wszystkie w bar­
dzo krótkim czasie. Pożyczano 
więc je sobie wzajemnie, a 
potem omawiano ostatnie wy­
darzenia dnia — obrady Ple­
num. Omawiano je nawet w 
tramwaju. Właśnie w .,13“ by­
liśmy świadkami takiej roz­
mowy.

— Nareszcie otwarcie i jas­
no powiedziano nam prawdę, 
gorzką, ale przyjmujemy ją 
chętniej niż poprzednie, opty­
mistyczne, ale jakże niereal­
ne obietnice — mówił jeden 
obywatel do drugiego. — O- 
czywiście wiedzieliśmy, że jest 
źle. ale nie przypuszczaliśmy, 
że aż tak źle. Ale tej prawdy 
nie boimy się. zniesiemy ją 
po męsku, nie chcemy być 
okłamywani. Taka szczerość 
przekonuje i budzi zaufa­
nie. Sprawy te chcemy omó­
wić u nas w Miejskich Pral­
niach na specjalnej masówce.

Wytyczne VIII Plenum, na­
kreślone przez Władysława 
Gomułkę w jego referacie u- 
mocniły także wiarę w słusz­
ność programu naszej partii.

— Wiarę tę zaczynaliśmy 
już tracić — oświadczyli le­
karze Szpitala im. Święcickie­
go. Dotychczasowe bowiem 
optymistyczne zapewnienia nie 
dawały zapowiadanych wy­

I u nas mogło być lepiej
Jest godz. 19. O tym czasie 

na dworcu poznańskim panu 
je najgorętszy ruch. Zaglą­
damy do poczekalni. Dzisiaj 
do złudzenia przypominają 
one czytelnie, tyle, że ludzie 
w tej chwili nie czytają ksią­
żek, lecz pochłaniają po pro­
stu szpalty gazet.

W małym budynku dyżur­
nego ruchu trwa zawzięta dy 
skusi a. Tematem — oczywiś­
cie VIII Plenum i przemowie 
nie Władysława Gomułki.

Marian Jabłoński, dyżurny 
wewnętrzny stacji Poznań i 
przewodniczący Koła ZMP 
mówi nam:

— Przyznam się, że dzisiej 
szy ,.Głos" po raz pierwszy 
od 12 lat przeczytałem od na 
główka do ostatniej strony. 
Trudno mi po pierwszym 
przeczytaniu przemówienia 
Władysława Gomułki wydać 
sąd o sprawach przez niego 
poruszanych. To co powie­
dział Gomułka było dla mnie 
prawdziwym, aczkolwiek po­

Trzecią rozmowę przeprowa­
dziłem z Bronisławem Lisiec­
kim, starszym kontrolerem prą 
du. Zaczął:

— Już rozmawialiśmy tutaj 
z elektrykami, którzy mają dy 
żur w zakładach. Ogólnie mó­
wią: „Zdrowy wiatr wieje“. 
Dotychczas to robotnikowi się 
dużo gadało, była to przeważ­
nie waluta bez pokrycia, tracił 
wiarę w „gadane". My wiemy, 
że na poprawę trzeba będzie 
czekać i jeszcze pasa przyci­
skać, . ale to nas nie zniechęca. 
Przynajmniej stawia się wszy­
stko uczciwie, a nie jak dotych 
czas, kiedy się mówiło, że sto­
pa się podnosi, a w rzeczywi­
stości było gorzej. Już mamy 
dosyć „chmurzenia". To przecież 
podrywało autorytet władzy. 
Wierzymy, że te promienie, któ 
re nam świecą, będą coraz ja­
śniejsze. A co do trudności, 
nie boimy się. Ludzie cieszą 
się, że patrzy się na sprawy po 
gospodarsku, że stawia się 
przed nami ważne sprawy i od­
wołuje się do naszej opinii.

Rozmowa nasza dobiega 
końca. Bronisław Lisiecki pro­
si jeszcze, żeby „jak już bę­
dziecie pisać“ poruszyć jego 
uwagi co do prasy:

— Wy, dziennikarze powin­
niście być bardziej samodziel­
ni — mówi. — Chciałbym wi­
dzieć w prasie więcej własnego 
zdania dziennikarzy. Niech się 
nawet poszczególne gazety róż­
nią w poglądach na te same 
sprawy. Polemika i dyskusja 
mogą tylko przynieść korzyść. 
Byle nie z pozycji wrogich.

Słuszne uwagi. Staramy się 
je już realizować. To też jest 
sprawa demokratyzacji.

(m. f.)

ników. Stąd rodziły się wąt­
pliwości. Obecnie sprawę sta­
wia się jasno i otwarcie. Tak­
że wiarę naszą podnosi fakt 
mocnego postawienia przez 
Władysława Gomułkę sprawy 
polskiej suwerenności i to, 
że przyjazne stosunki z innymi 
krajami obozu demokracji lu­
dowej opierać się mają na 
prawach równorzędnych par­
tnerów.

— Gramy wreszcie w otwar­
te karty — stwierdza z zado­
woleniem rybak z Zespołu 
Rybackiego Pełczyce pow. My­
ślibórz 58-letnj Stefan Chrza­
nowski, pacjent II Kliniki 
Chirurgicznej AM. Stefan 
Chrzanowski przed paru dnia­
mi dopiero przeszedł poważ­
ną operację żołądka i nie mo­
że jeszcze dużo mówić, ale z 
żywym zainteresowaniem stu­
diuje gazety i referaty wygła­
szane na VIII Plenum. To sa­
mo czynią inni chorzy.

— Na takie przemówienie, 
jak Władysława Gomułki i 
taki program, jaki ono wyty­
cza, czekaliśmy od dawna. 
Na ten temat można dużo mó­
wić — stwierdza Zdzisław 
Gielniak, członek Sp. Pr. 
Lekarsko - Specjalistycznej w 
Poznaniu — i będziemy je 
szczegółowo omawiać w na­
szym zespole. Jedno tylko mo­
gę teraz powiedzieć. Nie jest 
ono optymistyczne, ale napawa 
otuchą. Postawiono w nim 
jasno j szczerze sprawę jak 
jest i czego możemy od sie­
bie wzajem oczekiwać — my 
od rządu i partii i partia i 
rząd od nas. Odbudowujemy 
wzajemny kredyt zaufania.

(Ro)

żytecznym wstrząsem. Gorz­
ka jest prawda zawarta w 
tych słowach, ale jednocześ­
nie pozwala ona z pewną otu 
chą myśleć o przyszłości. Są 
dzę. że jeśli warunki wysunię 
te przez Gomułkę staną się 
programem szerokiego działa 
nia, a naprawa, o której mo 
wa w tym przemówieniu, o- 
bejmie cały kraj, to nie tak 
znowu odległy jest czas, w 
którym sytuacja gospodarcza 
naszego kraju i warunki by­
tu ludzi pracy gruntownie 
zmienią się na lepsze.

Byłem także jednymi, ze 
świadków w procesie w spra 
wie zajść w Poznaniu w dniu 
28 czerwca. Wydawało mi się 
że ocena tych wypadków w 
czasie procesu nie zawsze by 
ła słuszna, zwłaszcza ze stro­
ny oskarżycieli. Z tym więk­
szą satysfakcją przeczytałem 
słowa Gomułki odnoszące się 
do zajść poznańskich oraz 
uczciwą i w pełni słuszną ich 
ocenę.

— Przemówienie Gomułki

— wtrąca Ludwik Starosta, 
starszy ustawiacz pociągów
— pozwoliło mi na zrozumie 
nie wielu spraw, nad którymi 
dawniej daremnie się głowi­
łem. Tu na dworcu spotyka­
my obecnie wielu obcokrajow 
ców, którzy przybywają do 
naszego kraju i opowiadają 
nam o pomyślnej sytuacji 
gospodarczej w innych kra­
jach. Myślę, że gdyby nie błę 
dy, o których szeroko w 
swym przemówieniu mówił 
Gomułka, i u nas dzisiaj mo

Koniec zakłamania...
W dniu wczorajszym, w pół­

torej godziny po ogłoszeniu ko 
munikatu przez radiowęzeł Do­
mu Studenckiego na Winogra­
dach — aula WSE zapełniła się 
studentami tej uczelni.

Po otwarciu zebrania przez 
sekretarza podstawowej orga­
nizacji partyjnej zabrali głos: 
prof. Wilczyński i student Jan 
Woś. Obydwaj mówcy soli dary 
zowali się z przemówieniem 
Władysława Gomułki i wyra­
zili poparcie dla jego tez w 
dziedzinie politycznej i gospo­
darczej. Student Woś powie­
dział m. in.:

„Nareszcie skończyły się cza­
sy ponurego zakłamania w każ 
dej dziedzinie naszego życia, 
nareszcie skończyły się czasy 
nieliczenia się z ludźmi z ich 
inicjatywą."

Oto tekst rezolucji, uchwalo­
nej na ogólnym zebraniu stu­
dentów Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Poznaniu, zwoła­
nym w dniu 21 bm. przez pod­
stawową organizację partyjną:

„Wszystkie demokratyczne i pa­
triotyczne siły narodu polskiego, w 
tym także i my, studenci Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu, 
witają z wielką radością i ulgą 
przemówienie tow. Gomułki-Wie- 
slawa. Widzimy w nim prawdziwą 
patriotyczną ocenę przeszłości i 
realny, zgodny z najżywotniejszy­
mi interesami klasy robotniczej i 
całego narodu programu działania.

Wyrażamy pełne poparcie dla no­
wego kierownictwa partii z tow. 
Gomułką na czele, dla jego walki 
o demokratyzację, umocnienie su­
werenności narodowej, o rzetelne 
stosunki przyjaźni ze wszystkimi 
krajami socjalizmu, dla jego pro- 
graniu gospodarczego budowy so­
cjalizmu w Polsce.

Polski lud pracujący, którego cór 
kami i synami jesteśmy, nie do­
puści, by jakiekolwiek wsteczne 
siły, nie reprezentujące pragnień i 
dążeń całego społeczeństwa pol­
skiego wywierały nadal wpływ na 
losy naszego kraju.

Wspólnymi silami, zjednoczeni 
jak nigdy dotąd pod przewodem 
partii zbudujemy w naszym kraju 
socjalizm.“

Dzień wczorajszy był jednym 
z cieplejszych i ładniejszych 
dni października.

Po południu ulice naszego 
miasta wypełniły się spacero­
wiczami. Atmosfera, jaka pano 
wała na ulicach, była jednak 
żywsza niż zazwyczaj. Z ust 
przechodniów, zarówno star­
szych, jak i młodszych, kobiet 
i mężczyzn, często można było 
usłyszeć słowa: Plenum, Go­
mułka, demokratyzacja...

Można by powiedzieć, że uli­
ce Poznania zamieniły się wczo

Warszawa, 21
T>urzliwe obrady VIII Plenum, 

referat Władysława Gomułki 
polemika z oszczerstwami war­
szawskiego korespondenta „Praw- 
dy“, wszystko to spotyka się z bar 
dzo żywym oddźwiękiem opinii
publicznej całego kraju.

Jak już nieraz w historii, War­
szawa stoi na czele wydarzeń. Mie­
szkańców stolicy cechuje spokój i 
powaga. Pojmują znaczenie histo­
rycznego momentu.

Blisko dwa tysiące robotników 
pracowało dziś mimo niedzieli w 
fabryce saipocliodów na Żeraniu. 
Trwali na postetunkach pracy mi­
mo zmęczenia, .nieraz mimo zwol­
nień lekarskich, by strzec zdoby­
czy demokracji. Niedzielną dnłów 
kę przeznaczyli na budowę Po­
mnika Bohaterów Warszawy.

O godzinie 12.30 po zakończeniu 
rannej zmiany robotnicy zebrali 
się na wiecu, by wysłuchać rela­
cji delegatów wysianych w dniu 
wczorajszym z rezolucją do obra­
dującego Plenum.

Robotnicy wyrazili pełne popar­
cie dla zasad przedstawionych w 
przemówieniu tow. Gomułki, z 
którego tekstem załoga zapoznała 
się jeszcze w sobotę po południu. 
W związku z wiadomościami o wy 
stąpieniach niektórych działaczy 
centralnych organizacji partyj-

gło być znacznie lepiej, ank 
żeli jest.

Do słów swego kolegi krót­
ko dorzuca Hieronim Bryłka 
— dyżurny inspekcyjny:

— Ogólny nastrój, panują 
cy wśród kolejarzy, a z wielo 
nia z nich dzisiaj miałem o- 
kazję rozmawiać, można wy­
razić w słowach: VIII Ple­
num zapowiada gruntowną 
zmianę w naszej polityce i w 
naszej gospodarce, a tym sa­
mym jest zapowiedzią poprą 
wy bytu każdego z nas. (jt)

raj w swoisty rodzaj „klubów 
dyskusyj nych".

Pokój nr 16 Domu Studenc­
kiego Politechniki przy ul. Sło 
wackiego mimo ładnej pogody 
jest przepełniony. Nic dziwne­
go — w pokoju tym jest radio. 
Studenci Wydziału Budownic­
twa Lądowego Politechniki 
między innymi Jan Trześniew- 
ski, Ryszard Chmiel, Edward! 
Gosik, Zbigniew Mącikowski z 
ożywieniem dyskutują na te­
mat przemówienia Władysława 
Gomułki na VIII Plenum KC 
PZPR, wyrażają zadowolenie z 
tego, że naświetlił on właści- 
wie tło wypadków poznań­
skich.

Cieszymy się — mówią 
— że nareszcie porządkuje się 
i usuwa smutne skutki stalini­
zmu. Wyrażamy pełne popar. 
cie dla tych wszystkich człon­
ków Komitetu Centralnego, 
którzy dążą do wprowadzenia 
demokratycznych stosunków w 
naszym życiu gospodarczym i 
politycznym. Uważamy, że na­
sza przyszłość będzie napraw­
dę lepsza, że nie powtórzą się 
już błędy przeszłości.

Znaczne ożywienie panowało 
też wczoraj w innych domach 
akademickich, m. in. na Wino­
gradach. W pokojach, na kory* 
tarzach, w stołówce, można by* 
lo spotkać grupy studentów, 
żywo dyskutujących na temat 
przemówienia Władysława Go­
mułki. Studentki i studenci z 
zadowoleniem podkreślają sło­
wa Władysława Gomułki, mó. 
wiące o tym, że socjalizm mogą 
budować wszyscy, a nie tylko 
sami komuniści. s

(mk)

Wiec żołnierzy 
i oficerów
WARSZAWA (Polskie Radio)

W dniu wczorajszym odbył 
się wiec w Wojskowej Akade­
mii Technicznej w Warsza­
wie. Na wiecu obecni byli 
również delegaci załogi Fa­
bryki Samochodów Osobo* 
wych na Żeraniu oraz stu­
denci.

Zebrani na wiecu żołnierza 
i oficerowie Akademii Tech­
nicznej wyrazili pełne popar­
cie dla postawy robotników 
warszawskich zakładów pra­
cy i młodzieży studenckiej, 
mówili o jedności żołnierzy z 
klasą robotniczą i narodem. 
Podkreślano także koniecz­
ność demokratyzacji życia po 
litycznego w wojsku.

października
nych oskarżających Komitet War­
szawski i partyjną organizację 
warszawską o sianie atmosfery 
niepokoju zebrani uchwalili rezo­
lucję potępiającą w zdecydowany 
sposób te oburzające wystąpienia.

Podobną rezolucję uchwaliły or­
ganizacje partyjne prawie wszyst­
kich warszawskich zakładów pra­
cy, placówek naukowych i gazet.

Nad Warszawą zapada wczesny 
jesienny zmierzch. Ludność 

stolicy z napięciem oczekuje wia­
domości o wynikach głosowania. 
W świetlicy redakcji „Życia War­
szawy1* tłum studentów. Napięci® 
rośnie. Telefony redakcyjne bez 
przerwy są zajęte, dzwonią za* 
kłady pracy, uczelnie, mieszkań­
cy.

I wreszcie godzina 21.30. Przy* 
chodzi wiadomość. Skład Biura P® 
litycznego i Sekretariatu. Towa­
rzysz Władysław Gomułka wybra­
ny zostaje I sekretarzem.

Pospiesznie ruszają maszyny r0' 
tacyjne. Po kilkunastu minutach 
na ulicach rozlegają się wołania- 
Dodatek nadzwyczajny 
Warszawy", „Trybuny Ludu", 
pressu Wieczornego".

Opustoszałe ulice wypełniają 
ludźmi. Trudno dostać się do dzie® 
nikarzy , studentów, którzy r®z* 
przedają dodatki, warszawa z t’* 
dością czyta wiadomości. Mii®, 
październikowej mgły ulicami bi« 
gnie wiosennjr wiatr.

(API)



W oczach zagranicy
• poza granicami naszego ludowe­
go państwa, w Europie i za Atlan­
tykiem, sprawy polskie nie scho­
dzą ze szpalt dzienników i biule­
tynów agencyjnych.

W Jugosłowiańskim dzienniku 
jBOTtBA” z dnia 18 bm. czytamy 

m. in.:
„Nigdy dotąd nie praktykowano 

zapowiadania plenarnych posie­
dzeń KC PZPR z góry. Tym razem 
plenum zostało zapowiedziane w 
prasie 18 bm. tj. cztery dni wcze­
śniej. Dlatego ze zbliżaniem się 
dnia plenum zainteresowanie nim 
jest coraz Większe. Aktywność po­
lityczna ostatnich miesięcy jest w 
Polsce bardzo ożywiona.

Można stwierdzić, że plenum to 
będzie historyczne w pełnym tego 
siowa znaczeniu i dlatego nie jest 
przesadą, jeśli powiemy, że kieru­
ją się nań oczy ludzi pracy w Pol­
sce. Ludzie wyczekują z optymiz­
mem poprawy sytuacji po ple­
num...”

Korespondent „REUTERA” pisze 
z Warszawy:

„Powrót Gomułki... następuje w 
chwili, gdy 27 milionów Polaków 
uniesionych jest na fali demokra­
tyzacji w ramach proletariackiego 
państwa. Gomułka jest jednym z 
tych, którzy wypowiadają się za 
dalszą liberalizacją... W przyszły 
wtorek zbiera się parlament do­
magający się coraz większych u- 
prawnień i niezadowolony z roli 
akceptowania ustaw narzucanych 
przez Radę Ministrów. Po rozwią­
zaniu parlamentu odbędą się wy­
bory według zasad jeszcze niezu­
pełnie znanych, ale zapewniają­
cych, jak się oczekuje, wyborcy 
większą swobodę wyboru niż kie­
dykolwiek dotychczas. Według ko 
munistycznych źródeł wielkie 
zmiany zarówno w rządzie i w 
partii są nieuniknione. Silna pre­
sja wywierana jest przez masy i 
liberalizacja postępuje z natęże­
niem, które nie może być zatrzy­
mane. Są w rządzie i w partii lu­
dzie, którzy sądzą, że wydarzenia 
następują zbyt szybko, jednak nie 
oczekuje się, aby głosy ich mogły 
im przynieść coś więcej poza utra­
tą stanowisk. Komuniści mówią z 
zadowoleniem, że zwolennicy sta­
rych metod będą niusieli odejść”.

Oceniając bieżące dni w Polsce 
Ludowej jako okres otwierający 
nowy rozdział w historii swej de­
mokratyzacji, francuski^ pismo 
„FIGARO” przewiduje w dniu 18 
bm., że Gomułka zajmie znów 
miejsce w I<C oraz stwierdza, że w 
Polsce „demokratyzacja we wszy­
stkich dziedzinach jest w pełnym 
marszu i że wszyscy pragną jej 
rozwoju”. A zastanawiając się nad 
wnioskami, jakie państwa zacho­
dnie winny wyciągnąć z faktu hf- 
storycznej odnowy u nas, „FIGA­
RO” kończy:

„Nadszedł czas dla Zachodu, a 
szczególnie dla Francji, zajęcia wy 
raźnej postawy wobec nowego zja­
wiska na Wschodzie. Stają otwo­
rem drogi do pomocy gospodar­
czej, do zbliżenia w formie wy­
miany kulturalnej, duchowej, a 
zwłaszcza osobistej... Politycy pod­
kreślają, że ruchu, który został 
rozpoczęty przez XX Zjazd, nie 
można teraz zawrócić. Uważają 
oni, że pozycja Polski jest dość 
silna, aby pertraktować z ZSRR 
jak równy z równym”.

„FIGARO” dodaje, że w Polsce 
„nikt w istocie nie myśli o zmia­
nie ustroju”.

Naród polski wyciągnął wnio 
ski z doświadczeń i jakże bo­
lesnych przeżyć w swej histo­
rii, zrozumiał jaka jest najsłu­
szniejsza i najpewniejsza dro­
ga do rozwoju i rozkwitu i je­
śli dziś z taką stanowczością 
naprawia błędy i kroczy na 
drodze demokratyzacji, szero­
kiej odnowy Rzeczypospolitej 

czyni to właśnie w najgłęb­
szym przekonaniu, że tylko 
konsekwentnie budując w 
swym kraju socjalizm zapewni 
sobie szczęśliwe i dostatnie ży- 
cic- (II. H.)

rF o, co się dzieje w naszym 
kraju od kilkunastu, a już 

zwłaszcza od kilku miesięcy 
jest kryzysem gospodarczym, 
politycznym, kulturalnym pa­
nującego u nas po roku 1948 
systemu.

W dziesiątkach artykułów 
podaje się dziesiątki spraw, 
pretendujących właśnie do ran 

j gi najważniejszych. Istotnie, 
| większość tych spraw wydaje 

się bardzo ważna i całkiem 
słuszna. I wydajność pracy, 
jak chce jeden, i położenie kre 
su kultowi niekompetencji, 
jak pisze drugi, i odpowie­
dzialność tych, którzy ząwini- 
li — jak pisze trzeci, czwar­
ty I piąty — wszystko to są 
sprawy godne uważnego i 
szybkiego załatwienia.

Takich spraw możemy ze­
brać setkę. Pamiętajmy jed­
nak, że polityka nie polega na 
spisywaniu spraw do załatwię 
nia i załatwianiu ich w po­
rządku alfabetycznym, albo w 
kolejności zgłoszeń.

Powszechnie uznaje się za 
hasła dnia dzisiejszego cztery 
słowa: jawność życia publicz­
nego, decentralizacja, demo­
kratyzacja, suwerenność.

Oczywiście, są to hasła słu­
szne. Ale znowuż polityka nie 
polega na rzucaniu haseł. Ha­
sło jest zwykle zbyt obszerne, 
wiele znaczeń albo przynaj­
mniej wiele odcieni może się 
w nim pomieścić.

Polityka polega na wybo­
rze. Rządzić — to znaczy z 
wielości i chaosu spraw wy­
bierać tę, która dziś jest węz­
łowa. Tę, której rozwiązanie 

rozwi^zuie maksimum snraw 
następnych. Tę, która słusz­
nym, ale ogólnym hasłom na- 
daje należytą, konkretną 
treść.

Aczkolwiek niewątpliwie 
najtrudniejszy dziś problem 
Polski Ludowej — to wieś w 
ogóle 1 sprawa spółdzielczości 
produkcyjnej w szczególności, 
to jednak sedno snrawv — mo­
im zdaniem — leży gdzie in­
dziej.

TAecydujący, węzłowy pro­
blem Polski Ludowej — 

to samorządy robotnicze. Jego 
należyte i pilne rozwiązanie — 
umożliwia szybkie i słuszne roz 
wiązanie dziesiątków innych 
spraw palących. Jego rozwią­
zanie nadaje jasną, politycz­
nie słuszną treść owym czte­
rem hasłom.

Nie jest żadną sensacją 
twierdzić to dzisiaj. Pisze się 
o tym, mówi, krzyczy przy 
każdej okazji. W gruncie rze­
czy nie ma nawet z kim pole­
mizować. Wszyscy — w sło­
wach przynajmniej — z tym 
się godzą.

Tak, ale jednocześnie zbyt 
wiele najtrudniejszego do 
zwalczania, bo zaczajonego, 
biernego oporu inicjatywa ta 
napotyka. Wielu ludzi, zwła­
szcza z naszego aparatu pań­
stwowego i partyjnego traktu­
je tę sprawę jako swoistą klę­
skę żywiołową, w rodzaju wi­
chury czy powodzi; przeciwsta 
wiać się niesposób, ale za to 
można przeczekać. Wielu na­
szych działaczy tak długo u- 
czyło się wprawiania w ruch 
dotychczasowego aparatu go­
spodarki narodowej — że te­

Na straży jedności partii demokracji
Rezolucja mas partyjnych Warszawy

warszawa (api)
m ostatnich dwóch dniach o_ 

brad VIII Plenum KC
"PR w kilku centralnych or- 

^izaęjach partyjnych ugru- 
P°wania konserwatywne i anty 

^ińokratyczne wystąpiły prze 
o Komitetowi Warszaw-

^mu PZPR z zarzutem pod- 
2U/,Zan’a załóg warszawskich 
sk'i, przemysł°wych i warszaw 

mas pracujących do pro_
, okacyjnych wystąpień przeciw

0 obradującemu Plenum. War 
klasa robotnicza, sto- 

brń zdecyd°wanie w dniu o_ 
. a« Plenum na straży jedno-

1 Partii i spokoju w stolicy, 
x“0 zaprotestowała przeciw 

rodzaju mącicielskim insy
. ,aęjom i szerzeniu panikar- 

SKlch nastrojów.

„ niedzielę w godzinach ran
t&kł na ^eraniu Zał°£a
aKiadiw na wiecu podjęła re­

zolucję w tej sprawie i wysłała 
delegację z rezolucją do Ple­
num. Inicjatywę tę poparły in 
ne organizacje partyjne War­
szawy. W godzinach popołud­
niowych ną zwołanym z inicja 
tywy Komitetu Uczelnianego 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
redakcję „Po Prostu" zebraniu 
egzekutyw POP, uczelni war­
szawskich i wszystkich redak­
cji prasy uchwalono rezolucję 
i za pośrednictwem wyłonionej 
delegacji przekazano ją Ple­
num KC PZPR.

Tekst rezolucji, do której 
zgłosiły akces również egzeku 
tywy szeregu warszawskich in 
stytucji naukowych i zakładów 
pracy podajemy poniżej:

Ostatnie dni są początkiem zasad 
niczego przełomu w stosunkach 
pomiędzy partią 1 masami. Skoń­
czył się okres, w którym organiza­
cje partyjne zajmowały pozycje 
defensywną wobec żywiołowego

IERZY PUTRAMENT .

SEDNO SPRAWY
W ubiegły piątek ukazał się w „Życiu War­

szawy" artykuł, który przedrukowujemy w ca­
łości.

raz myśl o jego radykalnej 
przebudowie wydaje się im 
herezją, demagogią, w najlep­
szym razie kosztowną mrzon­
ką rozpuszczonego dzieciaka.

Ludzie, którzy nękają przed­
stawicieli robotniczej inicjaty­
wy nieustannymi posiedzenia­
mi setek komisji i tysiącem 
drobnych utrudnień — nie zda 
ją sobie sprawy z historyczne­
go znaczenia tego ruchu i 
zwłaszcza z katastrofalnych 
skutków, jakie dla idei socja­
lizmu w Polsce przyniosłoby 
jego załamanie się.

Trzeba sobie raz wreszcie 
powiedzieć, że dotychczas o- 
bowiązujący u nas system go­
spodarki, który opierał się na 
potwornie rozbudowanym i jak 
najściślej scentralizowanym a- 
paracie biurokratycznym, za­
łamał się niewątpliwie i bez­
powrotnie.

Byłoby demagogią twierdzić, 
że nic nam nie dał. Szybki 
wzrost naszego przemysłu w 
ostatnich ośmiu latach jest 
przecież niewątpliwy.

Ale, po pierwsze, koszty te­
go wzrostu były niewspółmier 
nie duże do osiągnięć. Po dru­
gie — system dotychczasowy 
mógł jako tako działać tylko 
w określonych warunkach po­
litycznych, w warunkach stłu­
mienia krytyki, w warunkach 
policyjnego terroru, słowem, 
w warunkach swoistego stanu 
wyjątkowego, który panował 
w naszych krajach za czasów 
stalinowskich.

Pora, aby nasi działacze par 
tyjni i państwowi zrozumieli, 
że model zaprowadzony przez 
nich w Polsce — nie jest ja­
kimś jedynym możliwym mo­
delem socjalistycznej gospo­
darki. Że jest co najmniej jed 
nym z dwóch. — I co waż­
niejsze to nie samorządy ro­
botnicze są jakimś wątpliwym 
wyskokiem, herezją czy ano­
malią socjalizmu. To właśnie 
dyktatura pekapegowska, to 
wszechwładza centralnych za­
rządów. to reżym resortowych 
wicepremierów — są skutkami 
pewnej niemoralnej, wyjątko­
wej sytuacji, w której znala­
zło się w swoim czasie pierw 
sze na świecie państwo socja­
listyczne.

Kiedy Stalin w 1936 roku 
ogłosił zbudowanie socjalizmu 
— Związek Radziecki otoczony 
był państwami kapitalistycz­
nymi. Najpotężniejsze z nich 
prowadziły skomplikowane 
konszachty, których celem 
było zmontowanie wyprawy 
na Moskwę. Atmosfera bli­
skiej wojny była tak wyraź­
na, że to nie mogło nie odbić 
się na samej strukturze pań­
stwowej Związku Radzieckie­
go.

Socjalizm roku 1936 był so­
cjalizmem stanu wyjątkowe­
go, Co w niczym oczywiście nie 
usprawiedliwia wszystkich po­
pełnionych zbrodni. Ta oko­
liczność jednak ułatwiła Sta­
linowi uzyskanie władzy ab­
solutnej. I z kolei jego samo- 
władztwo spotęgowało wyjąt­
kowość owej sytuacji.

Po wojnie, w warunkach roz 
gromienia faszyzmu i powsta­
nia obozu socjalistycznego, sy­
tuacja międzynarodowa uległa 
zasadniczej przemianie. Od­
padła naczelna racja owego

stanu wyjątkowego. Ale Sta­
lin nieskłonny był rezygno­
wać z dawnego systemu. Jego 
wszechwładza w tym właśnie 
czasie była najbardziej abso­
lutna. dzięki autorytetowi, któ 
ry zyskał sobie podczas wojny. 
Zresztą awantura koreańska 
pozwoliła mu straszeniem no 
wą wojną zmuszać do milcze­
nia lub łamać tych, którzy by 
śmieli zająknąć się o „popusz­
czeniu cugli'* 1.

I ten właśnie wyjątkowy 
swoją centralizacją i zbiuro­
kratyzowaniem model stał się 
przykładem, mechanicznie 
wcielanym przez nas w życie 
w całkiem odmiennych warun 
kach Polski Ludowej.

Model ten i w Związku Ra 
dzieckim nie zdaje dziś egza­
minu. Ze zdumieniem czyta­
my, że poszczególni ministro­
wie gospodarczy niby w 
imię ,,Planu“, a w gruncie 
rzeczy, aby się zabezpieczyć 
przed naganą „z góry“, dopro­
wadzają do prawdziwej kata­
strofy swoje resorty. Taki np. 
lszkow, min. rybołówstwa, po 
prostu zdziesiątkował i wyjało 
wił najbogatsze w rybę Morze 
świata — Azowskie. Niewąt 
pliwie i tam muszą zajść ja­
kieś poważne zmiany modelu 
gospodarczego.

Ale o tym niech piszą oni 
sami. Nam wystarczy stwier­
dzić: system biurokratycznej 
centralizacji gospodarczej nie 
wytrzymał u nas zmiany kli­
matu politycznego. Jest on 
dziś skompromitowany i ośmie 
szony.

Jest prawdziwym szczęściem 
dla sprawy socjalizmu, że wła­
śnie w tej krytycznej dla nas 
chwili polska klasa robotni­
cza wystąpiła z szeroką pierw 
szą naprawdę oddolną inicja­
tywą. Obowiązkiem naszej Par 
tii jest przyłączyć się do tej 
inicjatywy.

To włączenie się Partii i pań 
stwa ludowego musi być bar­
dzo taktowne. Byłoby głupie 
„przychwytywanie** inicjatywy 
i próba zwekslowania jej na to 
ry jakiegoś wykombinowane­
go kompromisu między tym, 
czego chcą robotnicy a tym, 
na co zgodzić się mogą urzęd­
nicy.

Myślę, że przede wszystkim 
Partia winna bardzo uważnie 
wysłuchać klasy robotniczej i 
nauczyć się od niej wiedzy o 
Polsce współczesnej. Że, po 
drugie, winna całej swojej po­
tęgi użyć na odrzucanie prze­
szkód. które rzucają i będą 
rzucać pod nogi robotnikom 
podpory dawnego systemu. Po 
trzecie zaś, ważne jest, aby 
Partia cierpliwie i przekony­
wająco tłumaczyła klasie ro­
botniczej pewne ogólne praw­
dy polityczne, o których cza­
sem się zapomina w ogniu lo­
kalnych dyskusji w takim czy 
owym zakładzie. Choć muszę 
stwierdzić, że właśnie zaścian 
kowości nie znalazłem za grosz 
w środowisku np. żerańskich 
inicjatorów.

Samorządy robotnicze są 
jeszcze koncepcją dosyć mgła­
wicową. Nie ma zresztą sensu 
już w tej chwili sztywno okre­
ślać ich struktury. Ważne jed­
nak jest ustalenie pewnych 
zasad ogólnych.

Samorząd robotniczy winien 
być uznany za gospodarza za­
kładu. To znaczy, musi się dać 
mu prawo dysponowania okre

nacisku mas, domagających się de­
mokratyzacji życia w naszym kra­
ju. Warszawska organizacja par­
tyjna stanęła na czele demokra­
tycznych sił w socjalistycznej sto­
licy.

Fakt ten ma znaczenie zasadni­
cze dla dalszego postępu walki par 
tii o uzdrowienie sytuacji ekono- 
mlczno-polltycznej w kraju i dla 
przywrócenia nadwerężonego w po 
przednim okresie zaufania narodu 
do partii i organizacji partyjnych, 
do kierownictwa. Stanowi to nie­
zawodną rękojmię kierowniczej 
roli partii w dalszym budownic­
twie socjalizmu.

Bojowa postawa i aktywna dzia­
łalność warszawskiej organizacji 
partyjnej doprowadziła do skupie­
nia wokół partii szerokich mas pra 
cujących stolicy, uniemożliwiając 
tym samym reakcji skierowanie 
niezadowolenia i nastrojów niecier 
pliwości przeciw partii 1 władzy 
ludowej.

Aktywizacja warszawskiej organi 
zacji partyjnej nadała wystąpie­

niom zakładów pracy i uczelni 
Warszawy charakter zdyscyplino­
wany, zorganizowany, odpowiada­
jący powadze chwili — umożliwia­
jąc tym samym likwidowanie w 
zarodku wszelkich prób prowoka­
cji, nieodpowiedzialnych wystą­
pień i skuteczne przeciwdziałanie 
nastrojom antyradzieckim. Miało 
to szczególne znaczenie w dniach 
samorzutnie organizujących się w 
stolicy masówek i wielotysięcz­
nych wieców.

Szybkie i prawdziwe informowa­
nie organizacji warszawskiej przez 
Komitet Warszawski o bieżącej 
sytuacji politycznej likwidowało 
bazę dla szerzenia plotek, histerii i 
wrogiej propagandy.

Cała działalność warszawskiej or 
ganizacji partyjnej w tych niesły­
chanie ważnych dla kraju dniach 
walnie przyczyniła się do skupie­
nia ludności Warszawy wokół par­
tyjnego programu demokratyzacji 
politycznego życia i ekonomicz­
nych przemian, który znalazł 
swój wyraz w wystąpieniu towa­
rzysza Gomułki na VIII Plenum 
KC PZPR.

Uchwalając powyższą rezolucję, 
zebrani solidaryzują się jednocze­
śnie s oceną pracy organizacji

W niedzielnym (rcarszawskim) wydaniu 
„Życia Warszawy" ukazał się poniższej treści 
list.

Do redaktora ,,Życia“

Prawda o „Sednie sprawy"
Artykuł mój pt. „Sedno sprawy" zamieszczony w piat 

kowym numerze „życia Warszawy" stał się przedmio­
tem repliki w moskiewskiej „Prawdzie". Argumentacja 
tej repliki i jej ton są prawdziwą osobliwością.

Oto próbka argumentacji:
„Putrament kłamliwie oświadcza, że obowiązujący do­

tąd u nas system gospodarczy tj. gospodarka socjalistycz 
na (autor) załamał się niewątpliwie i bezpowrotnie".

To wytłumaczenie słowa „autor" ma sugerować czytel 
nikom „Prawdy" że ja, Putrament, utożsamiam: „panu 
jący u nas system" z „gospodarką socjalistyczną".

Oto próbka tonu:
„Co proponuje ten rewizjonista?
Zlikwidować „dyktaturę pekapegowską, jak się wyra­

ża, i wszechwładzę centralnych zarządów"...
„Cóż on proponuje w zamian ustalonego w Polsce Lu­

dowej i sprawdzonego przez życie systemu? Wysuwa 
cztery „hasła" jawność życia publicznego, decentraliza­
cję, demokratyzację, suwerenność. No a to, za co ofiar 
nie i tak skutecznie walczył i walczy naród polski — 
socjalizm? Slov/o to utknęło w gardle autora — nie wy 
mówił go. Co więcej w gruncie rzeczy cały jego artykuł 
jest próbą, by jakoś umotywować wyrzeczenie się socja 
lizmu".

Od piątku minęły ledwo dwa dni.
Czytelnicy „życia" bez trudu sobie przypomną, jak 

brzmiał inkryminowany artykuł. Nie pretenduję do nie­
omylności, chętnie przyznam, że to i owo sformułowanie 
wymagałoby precyzji.

Ale od polemiki, od krytyki do tego, czym uraczyła 
mnie „Prawda" jest droga daleka. Szczególnie razi mnie 
troską z którą autor korespondencji zapewnia, że słowo 
„socjalizm" ugrzęzło mi w gardle. Mówić nieprawdę w 
ogóle jest brzydkim zajęciem. Ale mówić nieprawdę ta­
ką, która się demaskuje przy pomocy jednego pstryczka 
jest po prostu rozbrajające.

Byłoby rozbrajające gdyby nie tyczyło tak ważnych 
tak węzłowych dla nas spraw, jak przyjaźń polsko - ra 
dziecka. Wierzymy, że radzieccy przyjaciele mogą w nie 
jednym nam pomóc, przed niejednym przestrzec, nie­
jednego nauczyć. Ale, na litość boską, nie w ten sposób! 
Takie wyskoki grożą tylko tym, że w ZSRR dziesiątki 
milionów uczciwych ludzi radzieckich dowiedzą się, że 
jakiś tam Putrament jest kapitulantem, rewizjonistą i 
sługusem „Głosu Ameryki" a setki tysięcy czytelników 
„Życia Warszawy" dowie się, że prawy górny róg na 
trzeciej stronie sobotniej „Prawdy" nie odpowiada ty­
tułowi tej gazety. I jedno i drugie komu jest potrzebne?

Chciałbym oświadczyć, że ze wszystkich uczuć, które 
wywołała we mnie napaść najwięcej jest smutku. Pięt­
naście lat temu, podczas hitlerowskiej ofensywy na Mo­
skwę drukowałem swój pierwszy artykuł w „Prawdzie". 
Wtedy, w najcięższej chwili dla ZSRR wiedziałem jasno, 
że moje losy osobiste są na śmierć i życie związane z lo 

sami pierwszego na świecie państwa socjalistycznego. 
Przez piętnaście lat nie uczyniłem niczego, co by miało 
na celu zaszkodzenie sprawie socjalizmu. I oto przy po 
mocy paru nieuczciwych sztuczek jakiś „własny kores­
pondent" rzuca ml w twarz „kapitulant", „rewizjonista"

Pierwsza zaleta polityka — to rozeznanie, kto wróg, 
kto przyjaciel. Smutno mi na myśl, że wielka i zasłużo 
na gazeta „Prawda" w wielkim i ważnym mieście War­
szawie skorzystała z usług człowieka, który nie ma tak 
elementarnych kwalifikacji politycznych.

JERZY PUTRAMENT

śloną marżą zysku, zatwier­
dzania i odwoływania dyrek­
tora (choćby w porozumieniu 
z państwową administracją 
gospodarczą), kontroli planu, 
wglądu w całokształt spraw 
zakładowych. Należy, moim 
zdaniem, odrzucić i plan .,mia 
nowania" samorządem dotych 
czasowych rad zakładowych 
i pomysły, ograniczające samo 
rząd do roli rady ekonomicz­
no-technicznej.

Już teraz, w stadium przed­
wstępnym warto jest uprze­
dzić robotników, że po pierw­
sze samorządy nie od razu po­
prawiają ich sytuację mate­
rialną, po drugie zaś, że ta po-

warszawsklej PZPR, zawartą w u- 
chwale załogi FSO Żerań.

Zebrani zdecydowanie przeciw­
stawiają się oszczerstwom, rzuca 
nym na warszawską klasę robotni­
czą, jej organizację partyjną i jej 
komitet przez elementy konserwa 
tywne i antydemokratyczne.

Przyjęto jednomyślnie 21 paź­
dziernika 1956 r. na zwołanym z 
inicjatywy KU PZPR Uniwersyte­
tu Warszawskiego i redakcję „Po 
Prostu” zebraniu przedstawicieli 
egzekutyw organizacji partyjnych 
„Nowych Dróg”, Politechniki War 
szawskiej, CZ PPK „Ruch”, Sto­
warzyszenia Dziennikarzy, „Trybu 
ny Ludu”, „Przeglądu Kulturalne­
go”, „Życia Warszawy", Instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN, 
Państwowego Instytutu Sztuki 
Związku Literatów' Polskich, „Po 
Prostu”, SGPIS, „Polskiej Agencji 
Prasowej”, Polskiego Radia, „Sztan 
daru Młodych”, „Żołnierza Wolno­
ści”, SGSZ, Polskich Zakładów Op 
tycznych, „Walki Młodych”, Stu­
denckiego Teatru Satyryków, „No­
wej Kultury”, Głównego Urzędu 
Kontroli Prasy, Agencji Robotni­
czej, „Agencji Publicystycznej 
/ PI”, „Głosu Pracy”, Książki i 
Wiedzy”, „Szpilek”,, RSW „Pra­
sa”, tygodnika „Świat”. Zakładów 
Radiowych Im. Kasprzaka.

prawa będzie w ogóle niemo­
żliwa bez dużego wzrostu wy­
dajności pracy załogi.

Że. słowem, wpływ samo­
rządu na wzrost dobrobytu 
robotniczego sprowadza się m. 
in. do usunięcia tych czynni­
ków. które dotąd hamowały 
wzrost wydajności pracy.

I wreszcie trzeba uświado­
mić sobie, że jeśli samorządy 
mają stać się bazą zmiany mo­
delu gospodarczego Polski — 
to operacja taka jest nie do 
przeprowadzenia bez powsta­
nia jakichś nowych organów 
miejskich, wojewódzkich i cen 
tralnych, jednoczących inicja­
tywę robotniczą i nadających 
jej skalę państwową.

Takie rady delegatów ro­
botniczych byłyby nie tylko 
skuteczną bronią, łamiącą bier 
ny opór biurokracji, ale też tą 
formą władzy państwowej, któ 
ra by podkreślała i wyjątkowy 
charakter produkcji przemy­
słowej w naszej gospodarce i 
wyjątkową rolę klasy robotni­
czej w naszej polityce.

Ci. dla których socjalizm nie 
stał się czczą formułką albo 
żenującym w pewnych środo­
wiskach przeżytkiem tamtego 
etapu", ci. którzy przyjęli od­
słonięcie kulis stalinizmu jako 
własną tragedię, ale zdołali u- 
ratować choćby kroplę wiary
— słowem ci wszyscy, którzy 
nie zgodzą się w Polsce ani 
na kontrrewolucje ani na po­
wrót do ..stanu wyjątkowego"
— muszą wiedzieć: socjalizm w 
Polsce albo się zbuduje przez 
klasę robotnicza albo wcale. 
Ich obowiązkiem dzisiaj jest 
włączyć się w jei ruch i po­
móc do jego zwycięstwa.
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Teoria i praktyka
Właściciel warsztatu szewskie­

go mieszczącego się przy ul. Ar­
mii Czerwonej w Poznaniu otrzy­
mał z Wydziału Kwaterunkowego 
pismo (z dnia 13 bm.), w którym 
m. in. czytamy:

„W związku z rozpoczęciem w 
najbliższych dniach rozbiórki bu­
dynku przy Armii Czerwonej 27 
zachodzi konieczność opróżnienia 
przez obywatela zajmowanego lo­
kalu użytkowego. Wobec tego Wy 
dział Kwaterunkowy wzywa Oby­
watela do dobrowolnego (?!) o- 
próżnienia lokalu w terminie do 
3. XI. 1958 r. godz. 9. Zaznacza 

że Wydział Kwaterunkowy 
wspólnie z Wydziałem Przemysłu 
czyni starania w kierunku prze­
znaczenia Obywatelowi w najbliż­
szym czasie lokalu zastępczego”.

Popieramy akcję rozbiórki sta­
rych budynków, akcję zmierzają­
cą do upiększenia naszego miasta, 
ale nie może ona godzić w czyje- 
kołwiek interesy. A w opisanym 
zdarzeniu właśnie tak się dzieje. 
Rzemieślnik nie otrzymał prze­
cież żadnego konkretnego zapew­
nienia, że otrzyma lokal zastęp­
czy. Określenie: „czyni się stara­
nia” nie jest bowiem gwarancją, 
że starania te zostaną uwieńczone 
sukcesem. Co za tym idzie istnieje 
realna możliwość zamknięcia 
warsztatu... Słowem polityka bę­
dąca zaprzeczeniem decyzji po­
wziętych na VII Plenum. (1)

I rozwiązanie...
Pierwsza część zagadki została 

rozwiązana. Różnica cen zapasów' 
luksusowych kredek do warg „Le- 
ehia“ wystawionych w oknach per 
fumerii „Marzenie1' i „Perfume­
rii" polega na różnicy grubości. 
O 5 zł tańszą jest kredka do opra­
wek węższych tj. nr 11, natomiast 
35 zł kosztuje grubsza (nr 13).

Pozostaje jednak dla nas nadal 
zagadką dlaczego „Perfumeria", 
która posiada oba gatunki tych 
kredek, reklamuje w swym oknie 
wystawowym tylko te po 15 zł, 
wprowadzając klientelę w błąd?

(Ro)

Teatry
Opera — godz. 19 „Pan Twar­

dowski" (przedstawienie za­
mknięte), Polski — godz. 17 i 20 

v „Bohaterom Warszawy", Saty-
v ry •— godz. 20 „Mandragora".

* Kina
Apollo — godz. 15, 17.30 1 20 

„Trzej muszkieterowie", Bał* 
tyk — godz. 13.45, 18 i 20.15
„Otello", Muza — od g. 10—16 
„Porucznik Rakoczego", g. 18 
i 20.30 „Zbiegowie", Rialto — 
godz. 14, 16, 18 i 20 „Irena, do 
domu", Warta — g. 10, 14 i 18 
„O Wiśle i Piotrusiu niedowiar 
ku", g. 11, 12 i 13 „Lampa Al- 
ladyna".

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
5.10 — muzyka poranna, 5.23 

—- program dnia, 5.30 — poran­
ne rozmaitości rolnicze, 5.50, 
5.51 (P.) — gimnastyka, 6.10 (P.) 
— muzyka, 6.24 (P.) — komuni­
kat o stanie pogody, 6.25 — ka­
lendarz radiowy, 6.36 — gra or­
kiestra Walberga, 7.10 — harmo 
nijka ustna i gitara, 7.36 — mu­
zyka popularna, 8.06 — przegląd 
prasy, 8.15 — muzyka taneczna, 
8.36 — duety operowe. 9 — au­
dycja szkolna dla klas I 1 II, 
9.20 — koncert poranny, 10 — 
„Opowiadanie" Haliny Tiluto- 
wicz, 10.20 — koncert kameral­
ny. 11 — z życia Związku Ra­
dzieckiego, 11.30 — muzyka lu-

0 szeroki udział młodzieży
województwa poznańskiego

w kampanii wyborczej
W dniu wczorajszym odby­

ła się w Poznaniu wojewódz­
ka narada aktywu Związku 
Młodzieży Polskiej, poświęca- 
eona m. in. omówieniu udzia­
łu ZMP i ogółu młodzieży w 
zbliżających się wyborach do 
Sejmu. W naradzie tej ucze­
stniczył również sekretarz Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
— Wincenty Kraśko, który w 
przemówieniu wygłoszonym 
na wstępie omówił sytuację 
polityczną i gospodarczą w 
kraju oraz przebieg przygoto 
wań do wyborów. Jak pod­
kreślił, w kampanii tej cho­
dzi m. in. o aktywny udział 
ZMP i ogółu młodzieży w ak­
cji wyborczej, aby do Sejmu 
wybrani zostali ludzie cieszą 
cy się zaufaniem społeczeń­
stwa. którzy potrafią łączyć 
interesy ogólnopaństwowe z 
potrzebami terenu.

Z programu przedstawio­
nego przez przewodniczącego 
Zarządu Wojewódzkiego — 
Bartkowiaka wynikało, że po­
szczególne ogniwa ZMP orga­
nizować będą narady i wiece 
dla zapoznania ogółu mło­
dzieży z treścią programu wy 
borczego i wykorzystają naj­
bliższy okres na zwiększenie 
udziału młodych w procesach 
demokratyzacji, zachodzą­
cych w naszym kraju.

Zamierza się również wyko 
rzystać spotkania działaczy i 
młodzieży z kandydatami na 
posłów na zebranie postula­
tów i wniosków dotyczących 
życia i pracy w Wielkopolsce. 
Postulaty te będą następnie 
przekazane nowoobranym po

ktualna, i 
i. 15 (P.) i

dowa, 12.10 —- aud. aktualna, 
12.20 (P.) — aud. dla wsi
— komunikaty, 15.05 — progr. i 
dnia, 15.10 — utwory dziecięce . 
na 4 ręce, 15.30 — aud. dla dzie * 
ci, 16.05 — gra zespół instrumen 
talny J. Wasiaka, 16.30 — utwo­
ry skrzypcowe, 16.50 — felieton 
na tematy międzynarodowe, 17 
(P.) — na fali melodii. 17.30 (P.)
— listy z małego miasteczka, 
17.40 (P.) — Śpiewa Tino Rossi,
18 — rep. T. Hallucha pt. „No­
tatki z ziemi nieznanej", 18.30
— muzyka i aktualności, 18.35
— koncert chóru Rozgłośni Wro 
oławskiej, 19.15 — reportaż lite­
racki, 19.30 — hiszpańska muzy 
ka symfoniczna, 20.23 kronika 
sportowa, 20.35 — Jan Strauss: 
„Nad pięknym, modrym Duna 
jem", 20.45 — aud. dla wsi, 21
— duety kompozytorów roman 
tycznych, 21.20 — muzyka ta­
neczna, 22 — dyskusja przed mi 
krofonem, 22.30 — wiązanka me 
lodii rozrywkowych, 22.40 — 
odtworzenie fragmentów kon­
certu Ork. Państw. Filharmo­
nii.

Wiadomości: 5.04, 6, 6.30, 7, 
7.30, 8, 8.30, 12.04. 16, 18.20, 20 
1 23.50.

Dyżury pełnia:
Państw. Szpital Kliniczny im.

Pawiowa (chirurgia i interna), 
ul. Długa nr 1/2, telefon 40-04.

Apteki: Dzierżyńskiego 144, 
Rokossowskiego 72, Matejki 1, 
Dąbrowskiego 76, Rynek Sró- 
decki 1, A. Lampego 3. Główna 
53.

słom z naszego okręgu. Od­
będą się również narady ak­
tywu szkolnego, z większych 
zakładów pracy, zespołów 
PGR, POM-ów i innych śro­
dowisk. na których zapozna 
się zebranych z ordynacją wy 
borczą i omówi zadania kół 
organizacji ZMP w wybo­
rach.

Po ożywionej dyskusji zebrani 
przyjęli jednomyślnie rezolucję w 
której m, in. stwierdzają, że z 
wielkim entuzjazmem przyjęli de­
cyzję VIII Plenum KC PZPR o 
powrocie Władysława Gomułki, 
Mariana Spychalskiego, Ignacego 
Logi-Sowińskiego i Zenona Klisz­
ki do czynnego życia partyjnego 
i wybraniu ich do kierownictwa 
partii. Uważają to za dobry krok 
na drodze do naprawienia wszyst­
kich krzywd, wyrządzonych lu­
dziom w minionej epoce. Uczest­
nicy narady uważają jednak, że 
mimo pewnych postępów w pro­
cesie demokratyzacji życia w na­
szym kraju są one nadal nieza­
dowalające, gdyż nie nadążają za 
realnymi postulatami i żądaniami 
mas pracujących i dlatego też w 
rezolucji wysianej do Komitetu 
Centralnego PZPR, Prezydium Ra­
dy Ministrów i Rady Państwa 
piszą in. in.:

£ Domagamy się pełnej 
jawności życia politycznego i 
gospodarczego nie tylko w 
słowach, ale głównie w czy­
nach, gdyż brak tej jawności 
sprzyja szerzeniu się wszel­
kiego rodzaju płotek, podry­
wających autorytet kierow­
nictwa partii i rządu.

9 Uważamy, że materiały 
z dyskusji na VII Plenum KC 
powinny być w całości opu­
blikowane.

0 Uważamy, że ludzi, któ 
rzy się skompromitowali 
przez niewykonywanie za­
dań na wysokich stanowi­
skach państwowych oraz 
wszystkich innych stanowi­
skach, nie należy przesuwać 
na równorzędne i kierowni­
cze stanowiska.

£ Zdecydowanie potępia­
my szerzy cieli segregacji na­
rodowościowej, a w szczegól­
ności antysemityzmu, nato­
miast jesteśmy za tym, aby 
na stanowiska państwowe i 
gospodarcze wprowadzano lu 
dzi, opierając się na następu­
jących kryteriach:

a) politycznych,
b) znajomości fachowej i 

przydatności do wykonywa­

Tonq nadal
W końcu sierpnia zamieściliśmy 

„telegram" do Miejskiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych pona­
glający o naprawę pompy w piw. 
nicy domu przy ul. Składowej lla. 
W związku z tym MZBM pismem 
z dnia 22. IX. br. zawiadomił nas, 
że pompa została zainstalowana.

Tymczasem jak nas informują 
lokatorzy domu, pompa jest nie­
czynna i piwnice nadal toną w wo­
dzie.

Może MZBM zechce wreszcie po. 
ważniej traktować sprawę? Zbli­
ża się zima, a lokatorzy nie mogą 
korzystać z piwnic.

nia powierzonych obowiąz­
ków,

c) moralnych i etycznych, 
nie kierując się takimi pseu­
do kryteriami, jak przynależ 
kość rasowa, narodowościo­
wa itp.

© Żądamy, aby przed wy­
borami do Sejmu posłowie 
województwa poznańskiego 
rozliczyli się ze swojej dzia­
łalności poselskiej przed 
swymi wyborcami.

W rękach ?obotników

Było -1 min. straty
będzie - zysk

Ciekawe propozycje w sprawie 
usprawnienia gospodarki przed­
siębiorstw — nad którymi warto 
zastanowić się również i u nas, 
zgłoszono w Warszawskich Zakła 
dach Foto-Optycznych. Zakłady te 
były dotąd nierentowne i w ro­
ku ubiegłym poniosły stratę w 
wysokości 7 milionów złotych. Na 
ogólnym zebraniu załogi robot­
nicy wykazali, że przedsiębior­
stwo ich będzie mogło przynosić 
nawet zyski, jeżeli przedsięwzięte 
zostaną pewne posunięcia organi­
zacyjne. Zależy to przede wszyst­
kim — ich zdaniem — od zwięk­
szenia produkcji eksportowej za­
kładów o 43 proc.

Przy olbrzymiej konkurencji na 
rynkach zagranicznych nie będzie 
to oczywiście łatwe i dlatego też, 
aby lepiej zorganizować współ­
pracę z odbiorcami i bardzie] do­
stosować produkcję do ich życzeń, 
robotnicy domagają się udziału 
swoich przedstawicieli w transak 
cjach i pertraktacjach odbywają­
cych się w Polskiej Centrali Han 
dlu Zagranicznego „Varimex”.

W innych wnioskach proponują 
oni oddanie do dyspozycji Zakła­
dów 10 proc, dewiz ze sprzeda­
nych własnych wyrobów (na za­
kup potrzebnych maszyn i urzą­
dzeń), określanie produkcji tylko 
według wartości globalnej, dla 
umożliwienia zakładom ustalania 
ilości poszczególnych wytworów 
w oparciu o aktualne potrzeby 
rynku, stworzenie dla robotni­
ków dodatkowego funduszu pre­
miowego z małej części planowa­
nego zysku i większej części zy­
sku dodatkowego. W końcowych 
wnioskach załoga żąda dla zakła­
dów prawa wybierania odbiorców 
i formy sprzedaży z pominięciem 
aparatu dystrybucyjnego i m. in. 
jako jedna z pierwszych w kraju 
zawarła umowę z domami towa­
rowymi na bezpośrednią dostawę 
swoich wyrobów.

Oczywiście zgłoszone projekty 
nie są jeszcze dokładnie opraco­
wane, ale z chwilą uzyskania zgo 
dy od czynników nadrzędnych 
realizacja tych propozycji przy­
niesie niewątpliwie usprawnienie 
pracy w zakładach produkcyj­
nych.

'■reonrjow.K
Gellnerówna i prawdopodobnie Zimny

jadq do Melbourne
Prezydium PKO1 postanowi­

ło włączyć do ekipy olimpij­
skiej jedyną przedstawicielkę 
pływania — Elżbietę Gellne- 
równę. która przebywa obec­
nie na treningu przedolimpij-

Zwycięstwo szermierzy
w Austrii

Reprezentacja Polski roze­
grała w Linz międzypaństwo­
we spotkanie szermiercze z re 
prezentacją Austrii, odnosząc 
podwójne zwycięstwo. Floret 
mężczyzn Polacy wygrali 10:6. 
podczas gdy nasze florecistki 
zwyciężyły swe przeciwniczki 
9:7. Z polskich zawodników naj 
lepiej spisał się Twardokens, 
który wygrał wszystkie swoje 
cztery walki. Spotkanie flore- 
cistek należało do najlepszych 
ich meczów po wojnie.

Juniorzy Poznania
w kadrze

W związku z przygotowaniami do 
turnieju juniorów, organizowa­
nymi w przyszłym roku przez 
FIFA — Sekcja Piłki Nożnej 
GKKF wyznaczyła na kurs do sto 
licy 72 zawodników z całej Polski. 
Z Poznania wyznaczeni zostali: 
Filipiak, Zamysłowski, Łuczak, 
Wojciechowski, Marciniak i Przy­
bylski, (x)

Osfałn ie

przedolimpijskie
egzaminy

W sobotę, 20 bm. rozpoczęło się 
w Budapeszcie międzypaństwowe 
spotkanie lekkoatletyczne WĘGRY
— FINLANDIA w konkurencjach 
męskich. Po pierwszym dniu zawo 
dów prowadzą gospodarze, 123:104 
pkt, (w każdej konkurencji startu­
je po trzech zawodników obu 
państw).

Podczas spotkania, Bodo ustano­
wił rekord Węgier w skoku wzwyż 
wynikiem — 1,99 m, a sztafeta wę­
gierska w biegu 4X100 m, wyrów­
nała rekord kraju (40,5).

W pierwszym, po wojnie, mię­
dzypaństwowym spotkaniu lekko­
atletycznym CZECHOSŁOWACJA
— NRF, rozpoczętym na stadionie 
armii czechosłowackiej w Pradze, 
prowadzą, po pierwszym dniu, go­
spodarze — 57:49 pkt. Podczas za­
wodów Trousil poprawił rekord 
Czechosłowacji na 400 m. uzysku­
jąc 46,6. Ponadto wyrównano dwa 
rekordy CSR: na 1.500 m Jung- 
wirth — 3.42,4, a na 110 ppł. Vesel- 
sky — 14,5.

93,70 w oszczepie
Czołowy oszczepnik norwe­

ski Egtl Danielson Stosując „hisz­
pański" styl rzutu oszczepem o- 
siągnął odległość 93,70 m. Wynik 
ten, mimo iż jest lepszy od rekor­
du Janusza Sidly o 10 m. nie ma 
szans uznania Jako nowy rekord 
świata.

►

skim w Budapeszcie. Bęckde 
startowała w Melbourne (ną 
dystansie 100 m stylem grzbie. 
towym).

Trudności finansowe nie po­
zwoliły jednak na wysłanie d» 
Melbourne trenera i Gellne. 
równa pozostawać będzie na o- 
limpiadzie pod ekipą trenera 
węgierskiego — Szilasi‘egó.

W skład ekipy olimpijskiej 
ma wejść także Kazimierz Zim 
ny, który swoim wynikiem uzy­
skanym w Brukseli na 5 km —- 
13.58,6 wpisał się na siódme 
miejsce najlepszych biegaczy 
świata na tym dystansie. Ko­
misja sportowa PKO1 wystąpi, 
ła z wnioskiem do Prezydium 
P.KO1 o włączenie do ekipy o- 
limpijskiej również Zimnego.

Padł rekord
w dysku

Podczas trójmeczu lekkoatlety­
cznego drużyn stołecznych: Budo­
wlani — Unia Warszawianka, za­
wodniczka Warszawianki Dmow­
ska uzyskała wynik lepszy od o- 
ficjalnego rekordu Polski — 47,35 
m. Dmowska miała wszystkie rzu 
ty powyżej 45 m. Dotychczasowy 
rekord wynosi 46.36 i należy do 
Sobocińskiej.

Deszcz remisów I
w I lidze

CWKS — ŁKS 2:2
; Kolejarz — Górnik 3:3 i 
i Łechia — Gwardia 0:0 )

Stal Sosnowiec — ;
) Gwardia Bydgoszcz 1:1 ■'

I
 Wisła — Budowlani Opo- ) 

le 0:0

I
 Tylko Kuch zdobył dzi- I 
siejszej niedzieli dwa punk ( 
ty, zwyciężając Garbar- ) 
nię 2:1.

W tabeli pierwszej ligi 
sytuacja na ogół bez ;

; zmian.

I
 DRUGA LIGA

Poznańskiej Warcie uda

ło się wywieźć z Bydgosz­
czy jeden punkt, po uzy- ; 
skaniu bezbramkowego 
wyniku z CWKS-em.

Górnik Wałbrzych roz­
gromił Marymont 6:1.

Polonia Bytom AKS Cho 
rzów 2.0.

Sparta Luboń — Gór­
nik Bytom 2:0. 

i Gdańska Stal przegrała 
na własnym boisku z Na­
przodem 0:1

(
Pretendenci do I ligi 
Cracovia i CWKS Kraków 
podzielili się punktami. 
Wynik 1:1.

i "
i Francja zwyciężyła Zwią 
) zek Radziecki 2:1. i

Pracownicy poszukiwani

Konstruktora na oprzyrządowanie (tłoczniki, 
formy) zaangażują Poznańskie Zakłady Prze­
mysłu Muzycznego Poznań, ul. Rybaki 6. K3646

Palacza c. o. z obsługą hydroforu poszukuje Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rol­
nictwa Poznań. Wawrzyńca 1—7. K3651

Pracownika znajomością zagadnień kultu­
ralno - oświatowych na stanowisko kierownika 
klubu dla Międzyzakładowego Klubu Fabrycz­
nego w Kępnie przyjmie Rejon Przemysłu Leś­
nego Ostrów Wlkp., ul. Wolności 29a. Zgłosze­
nia należy kierować osobiście lub pisemnie do 
Rady Zakładowej. Warunki płacy zależnie od 
weryfikacji wg zarządzenia nr 290 Minister­
stwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego z dnia 
21 lipca 1956 r. Posada zaraz do objęcia. K3647

Praca
Gospodyni samodzielna po­
trzebna na plebanię wiejską. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla, 20596g.__

Naktadaczka do tygla po. 
trzebna. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20599g.____________________

Potrzebna zaraz do jednej o- 
soby samodzielna gosposia na 
leśniczówkę (pow. Poznań). 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 20601g.

Pomoc dochodząca (chętnie 
emerytka) do spacerów z 2 
dzieci ora', lekkich prac do- 
mowych paraz potrzebna. Po­
znań. Młyńska 9 m. 59, II 
ptr. (nowe bloki). 20613g

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna Warunki dobre. Po 
znań Rokossowskiego 28 m. 
6. 20614g

Dnia 19 października 1956 r. zasnął w Bogu, po niestrudzonym życia i krótkiej 
chorobie opatrzony Sakramentami św. przeżywszy lat 69, mój najukochańszy mąz. nasz 

najtroskliwszy ojciec i dziadek, śp.

Stanisław Walkowiak
Szamotułach we wtorek dnia 2? 

tiu fony i stroskanej rodziny

Ks. Stanisław Walkowiak

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się
dernika br. o godz. 10 rano. w imieniu fony i stroskanej rodziny

jmotnły, Wronki, Pępowo.

Kupno
Gabinet męski, nowoczesny, 

w dobrym stanie kupię. Ofer­
ty z podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20576g._________________

Odsiewacz cylindryczny do 
makj fSiechtmaschine), może 
być niekompletny kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dlą 20577g.

Kupon materiału (3.30 m) na 
garnitur wizytowy kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świcr. 
czewskiego 3 dla 2061 lg.

Olej lniany (większą Ilość) 
spiesznie kupie Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20621g.

Sprzedaż
Motocykl „K-55" nowy sprze 
dam. Poznań. Słowackiego 45

Sprzedam łóżko • tapczan.
Poznań, Prusa 16 m. 9.

 20607g
Siatkę parkanową sprzedam.
Poznań Kolejowa 39 m. 3.

_20608g
Wózek koszykowy uniwersał, 
ny (głęboki — spacerówka) 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Pogodna 47 ta. 1.___  20609g

Sprzedam rynny pod dach.
M'kołaiczak Poznań, Kolejo. 
wa 4. KSP. _ 20623g

Lekarską wagę osobową mar- 
1 ki „Seco . Flamingo" sprze- 
’ dam. Oferty Biuro Ogłoszeń,

Świerczewskiego 3 dla
206l6g.

| OGŁOSZENIA DROBNE b
Pralkę elektryczną z podgrze­
waczem natychmiast sprze­
dam. Poznań. Kasprzaka 34a
tu. 14. ____20617g
Sprzedam komplet urządzenia 
pokoju stołowego orzech kau 
kaskj oraz szafę 3-drzwiową 
i toaletkę. Poznań -Podolany,
ul. Strzeszyńska 87. 20620g

Sprzedam jadalnię dębową i 
fortepian do ćwiczeń. Poznań. 
Grottgera_2 m. 2.____20631g

Sprzedam młode owczarki al­
zackie. Poznań. Dąbrowskiego 
97 (obok f.ray „Trykot11).

20627g

Lokale

Zamienię komfortowe, samo, 
dzielne. 2-pokojowe mieszka, 
nie (Jeżyce), na 21/:—3-poko- 
jowe samodzielne. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Ogło. 
szeń. Świerczewskiego 3 dla
20602g.___________________
Sopot! Duży, słoneczny pokój 
z kuchenką, ’zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3_dla_20605g.______________

Mieszkanie blisko Poznania 
(odpowiednie warunki na ho­
dowlę nutrii itp.), zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń\ Świer­
czewskiego 3 dla 206p0g ,

Kupie domek jednorodzinny, 
blisko tramwaju lub trolejbu­
su. Poznań - Malta Chartów, 
ska 2 m. 5. 2057lg

Kupię dom z ogródkiem mo­
że być do wykończenia, w 
pobliżu Poznania lub w Lesz­
nie. do 60 000 zł. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 20595g.

Kuple dom z wolnym mieszka­
niem, najchętniej jednoro­
dzinny z ogrodem. Szczegó 
łowe oferty — Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20615g.

Kupię zaraz domek w Warsza­
wie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20625g.

Zguby
Dnia 17 bm. zgubiono zega- 
rek damski „Sim" pomiędzj 
godziną 12—13. w okolicy ul- 
Engla. Kasprzaka, Bogusław­
skiego. Znalazcę proszę • 
zwrot za wynagrodzeniem. Ce- 
lichowska Poznań Engla
m. 2._______________  205721
W poniedziałek po południu 
w okolicy pl. Asnyka — 
rawia zgubiono portmonetkę z 
większą gotówką. Zwrot *J 
nagrodzę. Poznań Strusia 7 
m. 9. 206182

Różne

Zamienię duży pokój z kuch­
nią. przynalefnościami (Wi- 
niary), na równorzędne lub 
większe może być z wspólną 
kuchnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dia 
20588g.______________

Zamienię pokój z kuchnią sa­
modzielne (środka) na po­
dobne lub większe samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
20592g.____________________

Zamienię pokój na pokój z 
przynalefnościami samodziel­
ny. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20600g.

Lokalu na warsztat rzemieśl. 
niczy. branży galanteryjne’ ; 
w śródmieściu poszukuję. 0 i 
ferty Biuro Ogłoszeń świrr- 1 
czewskiego 3 dia 20604g. 1

Nieruchomości
Parcelę 2800 mJ z piciem 
budowy jednorodzinnego dom. 
ku. przy strumyku (nadające 
się na hodowlę zwierząt tub 
ogrodnictwo) poleca: Wojto­
wicz. Bydgoszcz Zduny 9.
1________________ K3644

Domek oraz około 1 ha zie­
mi. przy mieście do 100 000 
zł kupię. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia
20532g.____________
Parcele '/-.--morgową sprzedam. 
Informacje: Poznań, święto- 
sławską 9 m. 7. 20624?

Dom dwurodzinny z większym 
ogrodem, wolnym mieszka­
niem kupię. Oferty z poda- 
niem ceny do Biura Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
20541g.

Parcelę w Puszczykowie sprze
dam. Wir^moŚć: Puszczyko­
wo. tel. 28. 20633g

Morgę dobrej ziemi w Przeź­
mierowie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 20636g.

Posiadam lokal 50 m*. nada' 
jacy się na cichy przefflj" 
lub rzemiosło. Oczekuję Pr®' 
pozycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla
206 30g.____________ _____
Wyrazy podziękowania skł* 
dam szoferowi taksówki 88, 
za doręczenie zgubionego do­
wodu osobistego. Leszek Gfl' 
mowski, Poznań Kosińskie?® 
32. 206321
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